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Kraków 24 października.
Nie tylko w  kołach deakistow- 

skich ale w obozie centralistów we 
Wiedniu na wiadomość o apoplek­
sji, którą tknięty miał być Miletits, 
przewódzca Serbów węgierskich —  
powstała radość nietajona.

Stara Presse nie oczekując nawet 
stwierdzenia wiadomości —  napisała 
z tego powodu sążnisty artykuł w stę­
pny na temat: nie ma już Serbów  
w Austrji, nie ma już opozyji serb­
skiej w Węgrzech. Tymczasem Mi­
letits nadesłał do Pesztu telegram 
bijający fałszywą wiadomość roz­
puszczoną o stanie zdrowia jego: 
jest on zdrów a opozycja serbska 
nie straciła swego przewódzcy.

Zajście to całe jest jednak o tyle 
ciekawem, że pokazuje jak płytko 
na sprawy polityczne zapatrują się 
w zaślepieniu swem centraliści i dea- 
kiści.

Zdaje im się, że opozycję serb­
ską robi jeden Miletits, że apoplek­
sja, któraby ubezwładniła j e g o ,  za­
biłaby całą opozycję serbską. Rze­
czywiście, nie można się teraz dzi­
wić całej tej nędznej polityce dea- 
kistów i centralistów przeciwko sło­
wiańskim narodowościom, —  skoro 
przekonania ich o istocie tej opozy 
cji są tak dziecinne.

W każdej opozycji narodowościo­
wej widzą oni robotę jednego lub 
kilku agitatorów a nie mają tyle 
zmysłu politycznego aby nawet w  
ciemnej masie innoplemieńców po­
znać tę potęgę demoniczną, która 
z natury rzeczy musi dążyć do siły 
i władzy, pod żadne jarzmo ugiąć 
się nie da, i która zawsze w każ­
dym szczepie choć najmniej rozwi­
niętym, wykształca przewódzców i 
menerów, którzy są chwilowemi jej 
reprezentantami.

Nie przeczymy, że pozór ten jest 
często bardzo łudzący. Jeden lub 
kilku przewódzców zdaje się często 
wyłącznie popierać i prowadzić ja­
kąś agitację narodową: tak samo 
było w Czechach przed rokiem 1848. 
Przypominamy co powiedziano wte­
dy o kilku przewódzcach czeskich, 
którzy raz przypadkowo zeszli się 
w jakiejś szopie, że gdyby w tej 
chwili dach szopy się zawalił —  
sprawa czeska upadłaby i nie było­
by więcej narodu czeskiego.

Są to jednak zawsze tylko pozory 
łudzące. Pojawienie się przewódzców  
choćby kilku tylko, choćby nawet 
tylko jednego, który jednak znajdu­
je licznych zwolenników, pojawie­
nie się takie jest zawsze dowodem

budzącego się w ciemnych masach 
innoplemieńców poczucia narodowe­
go, które skoro raz wydało, choć­
by tylko jednego reprezentanta, już 
tern samem okazuje swoją siłę twór­
czą i po zużyciu jednego i kilku —  
wydawać ich będzie coraz więcćj. 
Tak było w Czechach, tak rzecz 
się ma w Serbji austrjackiej. Mile­
tits jest tylko dowodem, że to po­
czucie odrędbności narodowej i dą­
żenie do siły i władzy obudziło się 
w Serbach austrjackich: jeżeli Mile­
tits się zużyje, jeżeli zniknie z w i­
downi politycznej, stanie do walki 
więcej takich jak on, a łudzą się ci, 
którzy tylko na śmierć Miletitsa cze­
kają, aby się raz na zawsze pozbyć 
opozycji serbskiej.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

W arszaw a. P. dr. Pilecki lekarz odda- 
wna ordynujący w Druskienikach w po­
rze kąpielowej, pisze z tój miejscowości 
(do Gaz. War.), że od roku 18G6, to jest 
od czasu przejścia jej na własność pół- 
kownika Strandthmana, znaczne tam po­
czyniono ulepszenia około źródeł dostar- 
czających wody mineralnój, jak i w bu­
dynkach do zakładu należących. Drus- 
kieniki odległe są o wiorst 14 od Porze- 
cza, stacji drogi żelaznój Warszawsko- 
Petersburskiój. Dwa te punkta połączo­
ne są ulepszoną obecnie drodą, po któ­
rój kursuje dyliżans, oraz komunikacją 
telegraficzną latem.

Przyjezdnych różnój narodowości było 
w r. h. w Druskienikach osób 32i)/, —  
z tych leczyło się tylko 1013. Wanien 
wydano 34,693; z tych bezpłatnie dla 
chrześcian różnych wyznań 1440, tyleż 
dla szpitala starozakonnych i dla ubogich 
izraelitów 4800 za pół ceny. Co niedzie­
la a czasem dwa razy w tydzień odby­
wały się wieczory z tańcami, na które 
przybywało niekiedy po 150 samych dam. 
Promotorem tych zabaw — był jenerał 
Marków jako gospodarz resursy miejseo- 
wój, który nie szczędził starań dla oży­
wienia towarzystwa, jakotóż zbliżenia z 
sobą wzajemnie nieprzychylnych usposo­
bień. — Dano koncert amatorski na do­
chód domów przytułku chrześcian i sta­
rozakonnych; pierwszy z nich zostaje 
)od opieką jenerała Zawaryckiego. Da­
wano tam bezpłatną kurację 20tu wy- 
chowańcom grodzieńskiego domu dobro­
czynności i kilkunastu osobom, większym 
jeszcze dotkniętym niedostatkom, któ­
rym obok pomocy Iekarskiój dawano 
stół i mieszkanie. Pan Ahraham Freger 
ubogi rabin druskienicki, — zabiegłością 
swoją usilną zbierał fundusze od zamo­
żniejszych swych współwyznawców na 
najuboższych. — Szelągowe i groszowe 
składki z całój prowincji do rąk jego 

łynęły.
Orkiestrą druskienicką kierował pan 

Eban, skrzypek uzdolniony, były wycho- 
waniec konserwatorium lipskiego. Arty­

sta ten rodem jest z Kowna, i jest dy­
rektorem orkiestry w Wilnie.

Po zeszłorocznym w Druskienikach 
pożarze odbudowano wiele już domów.

Z osób znanych w piśmiennictwie ba­
wili w tym roku u wód druskienickich 
pani E. Orzeszkowa, którój jedną po­
wieść zamierzyła przetłumaczyć na fran- 
cuzki język pani hr. S. S. — i p. Zyg­
munt Gloger (autor kilku prac literacko- 
historycznych), badacz archeologji krajo- 
wćj. Udało mu się wykryć kilka pamią­
tek pogańskiój Litwy, a między innemi 
tak zwaną „stację krzemiennąu.

— Z Ł o d z i  nam donoszą: P. Szej- 
bler, jeden z najpierwszych fabrykantów 
tutejszych, buduje obecnie wielki gmach 
drugićj dla siebie fabryki. Do budowy 
gmachu wchodzić będzie tylko żelazo, ce­
ment i cegła z pominięciem drzewa. Od 
stacji kolei żelaznój do fabryki, p. Szej- 
bler własnym kosztem ma zamiar wybu­
dować kolej żelazną.

— Ministerstwa spraw wewnętrznych i 
dóbr państwa porozumiewają się obecnie 
jak donosi Gołos w celu wypracowania 
nowych przepisów dotyczących „szacun­
ku gruntów rządowych w prowincjach 
zachodnich^, przy sprzedaży ich osobom 
pochodzenia rossyjskiego.

w ordinarium badżetu wojskowego o 
•72,827 złr. mniój niż austrjacka, w eks- 
t traordinarium zaś o 353,068 złr. mniój.

Francja.

Wiedeń. O uregulowaniu pensji urzę­
dników podaje N . f r .  Pr. wiadomość, że 
projekt nowój ustawy o płacach urzędni­
ków, który rząd ma przedłożyć radzie 
państwa, jest już zupełnie wypracowany 
i do przedłożenia gotowy. Bliższych wia­
domości o nowym projekcie nie ma.

D e l e g a c j e .  Przy układach obu de- 
legacji w tak zwanój komisji nuncjów po­
wstały trudności, skutkiem których sesja 
delegacji się przedłuża. Różnice zachodzą 
tylko w budżecie ministerstwa wojny, są 
jednak niektóre bardzo ważne, mianowi- 
eie> pozycja odnosząca się do Pogranicza 
w o js k o w e g o .  Delegacja węgiersku oLoc 
311,000 fl. postawić w budżecie wspól­
nym dla Pogranicza, dowodząc, że kiedy 
wydatek ten był ustanawiany, wówczas 
jeszcze Pogranicze podlegało ministerstwu 
wojny.

Delegacja przedlitawska naturalnie nie 
chce dozwolić tój pozycji w budżecie 
wspólnym, dowodząc, że to należy do bud­
żetu węgierskiego. Spór więc jest czysto- 
prawnój natury. Komisja nuncjów ma za­
danie usunięcia tój trudności. Po zała­
twieniu tój sprawy, delegacje będą zam­
knięte.

Pomiędzy sutfiami uchwalonemi przez 
obie delegacje w budżecie ministerstwa 
wojny zachocfcą następujące różnice:

Przy W ęgierska dele- Przedlitawska 
tytule gacja uchwaliła uchwaM a

A więc węgier­
ska uchwaliła

1 2,621,281 2,612,194 - f  9,087
2 1,840,719 1,769,765 +  70,954
3 24,159 173 24,291,321 — 132,148
4 338,219 291,008 - f  47,211
5 1,103,068 1,100,398 +  2,670
6 573,645 582,683 — 8,038

12 2,375,939 2,470,000 —  94,061
13 394,905 358,257 +  36,648
18 16,187,348 16,265,357 — 78,009
19 11,323,068 11,318,968 - f  4,100
20 8,093,556 8,151,797 — 58,241
21 1,400,000 1,270,000 +  130,000

Delegacja węgierska zatem uchwaliła

i — W pałacu Elizejskim, jako tóź w 
.komisji reorganizacji armji wiele zajmują 
się kwestjami wojskowemi. Kwestje te 

1 poddadzą się jak najprędzój pod obrady 
izby. Oto jest treść główniejszych środ­
ków wypracowanych przez komisję i ma­
jących się przedstawić zgromadzeniu na­
rodowemu pod zatwierdzenie:

Wojsko francuskie składać się będzie 
z dwunastu korpusów armji, jedenaście 
d!a właściwój Francji, a jeden korpus 
dla Algierji.

Skład korpusów francuskich będzie na­
stępujący: trzy dywizje piechoty po dwie 
brygady: każda brygada po dwa pułki, 
po jednym bataljonie strzelców pieszych 
ze stósowną ilością artylerji, inżynierji i 
kawalerji, co nie jest jeszcze stanowczo 
oznaczone.

Korpus algierski liczyć będzie: cztery 
pułki żuawów, cztery tyraljerów algier­
skich, pułk cudzoziemców, trzy pułki 
piechoty i trzy bataljony strzelców. Od­
dział karny, to jest trzy bataljony lek- 
kiój afrykańskiój piechoty i pięć kom- 
panji dyscyplinarnych pozostaną po za 
temi kadrami i nie opuszczą w żadnym 
razie tój kolonji. Podobno bardzo skar- 

iżono się na postępowanie tych wójsk z 
ludnością w czasie ostatniój wojny.

Dodawszy cyfry wypadające z tój or­
ganizacji, otrzymamy ogółem 135 puł­
ków piechoty, 4 pułki żuawów, 4 tyralje­
rów, jeden pułk cudzoziemców i 36 ba- 
taljouów strzelców.

Obecnie nie ma jak 126 pułków pie­
choty, 4 pułki żuawów, 1 pułk cudzo­
ziemców, 3 pułki tyraljerów i 30 bata 
ljonów strzelców. Brakuje zatóm 9 puł­
ków piechotv; 1 pułk tyraljerów algier­
skich i O hn tiJ j .>nów  atrzelcÓW pieszycl).

Pytanie zachodziło, w jaki “-posób utwo­
rzyć te brakujące pułki bez zbytniego 
obciążenia budżetu?

Proponują dójść do tego zniesieniem 
dwóch kompanji w czwartym bataljonie 
każdego pułku piechoty, pułku cudzo­
ziemskiego i 8ój kompanji w każdym 
bataljonie strzelców pieszych.

Byłoby wtedy do dyspozycji 254 kom­
panji piechoty i 30 strzelców, razem 284 
kompanji. A ponieważ utworzenie nowych 
pułków nie wymagałoby jak 198 kom­
panji piechoty i 42 strzelców, pozostałby 
zatóm dla skarbu zysk z 44 kompanji 
rzeczywiście zniesionych.

Wprawdzie potrzebaby było wtedy zor­
ganizować urzęda wielkiego i małego je- 
neralnego sztabu (9 pułkowników, 9 pod­
pułkowników, dowód mów bataljonów, 
wielkich adjutantów, adjutantów, kapel­
mistrzów, trębaczy, płatników, szatnych, 
chorążymi), lekarzy i t. d.)

Ale zniesionoby najprzód 126 dowódz- 
ców obecnych 4eeh bataljonów piechoty, 
którzy mając tylko po sześć kompanji, 
poddaniby byli pod rozkazy majorów, 
coby było wielką ulgą dla budżetu.

Na wypadek wojny formowanoby po 
dwie kompanjo rezerwowe w każdym puł­
ku piechoty i jedną w każdym bataljonie 
strzelców; ale aby nie burzyć kadry nad-

zwyczajnemi awansami wobec nieprzyja­
ciela, jak to miało miejsce w ostatniój 
kampanji przez formację czwartych ba­
taljonów, branoby oficerów do tych no­
wych kompanji z armji zwyczajnój, a pod­
oficerów i kapralów z rezerwy.

Taki jest ogólny zarys organizacji wojsk 
francuzkich, który komisja ma przedsta 
wić zgromadzeniu narodowemu do zatwier­
dzenia.

— | K a r d y n a ł  B o n n e c h o s e J  w 
rozmowie swój jaką miał z prezydentem 
rzeczypospolitój, oświadczył, że papież 
niema zupełnie zamiaru opuszczenia Rzy­
mu. Wiadomość zaś, jakoby papież był 
skłonny do traktowania z królem Wikto­
rem Emanuelem, pozbawioną jest wszel- 
kiój podstawy.

— (D aily News) stwierdza, z okazji 
ostatnich wyborów z 20go b. m. postęp, 
jaki czyni we Francji sprawa rzeczypo- 

I spolitój. „Wypadki, — powiada ten dzien- 
| nik, — sprzyjają republikanom. Rzeczpo­
spolita udaje się. Pod tym rządem, kredyt 
świetnie się podniósł, handel i przemysł 
odżywiają się, a porządek panuje. Obecne 
fakta dowodzą, że rząd kraju przez kraj, 
bez cesarza, ani króla, nie jest marze­
niem. Doświadczenie nauczyło już Fran­
cję, że rywalizacja książąt zakłóca we 
wnętrzny spokój, i okazałe się dowodnie, 
że niema potrzeby oddawać władzę je­
dnemu księciu, aby oddalić innego księ­
cia. Nie dziw że Francja skorzystała z tój 
nauki.u

— [ D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e j  gło­
szą, że układy tyczące się traktatu han­
dlowego z Fraucją zakończyły się z za­
dowoleniem obu stron, co jest tóm dzi­
wniejsze, że niedawno jeszcze czytaliśmy 
w tychże samych angielskich dziennikach 
protestacje zwolenników wolności handlo- 
wój, podczas gdy we Francji, nie mniój 
żywa stawała opozycja przeciwko ekono­
micznym zasadom, któremi chciał się kie­
rować rząd francuzki. Najpewniój zatem, 
że oba gabinety londyński i paryzki zgo-

przviecie pewnego rodzaju 
tranzakcji pomiędzy dwoma systemami 
ekonomicznemi toczącemi z sobą walkę 
w tej sprawie. W tych dniach oba trak­
taty mają być podpisane i zatwierdzone.

— [ Już  d w a  l a t a  m i n ę ł o j  jak Pa­
ryż i jego okolice spalone i zbombardo­
wane zabrały się do naprawy swych ruin, 
a pomimo tego ciekawi turyści nie mają 
potrzeby się spieszyć, bo jeszcze długo 
przekonać się naocznie będą mogli o stra­
sznych przejściach, jakie nawiedziły te 
strony. Nie mówiąc o Tuillerjach, ratuszu 
i innych wielkich budowlach Paryża, zo­
stających w takim samym prawie stanie, 
jak były w chwili upadku komuny, mo­
żna łatwo jeszcze spotkać zapadnięte do­
my i liczne dowody nieszczęść, jakie spro­
wadziła wojna i niezgody domowe. I tak, 
w około spalonych Tuillerjów, Luwru, 
ratusza, spichrzów rządowych i prefektury 
policji oczyszczono tylko ziemię z zale- 
gających gruzów. Pałac sprawiedliwości 
mniój ucierpiał; ściany jego pozostały nie­
tknięte. Przystąpiono najprzód do napra­
wy dachu, zanim rozpocznie się restau­
racja na dobre. Od strony bulwaru du 
Palais robotnicy wyjmują wszystkie czę­
ści spalone kolumn i framug okien i za­
stępują je nowemi kamieniami. Naprawiają 
się wewnętrzne mury i podłogi, a różne 
biura sądowe przeniesione tymczasowo do

gmachu trybunału handlowego, wkrótce 
będą mogły zająć dawne swoje miejsce.

Pałac ministerstwa finansów zrównany 
z ziemią, przedstawia od ulicy Rivoli ol­
brzymią przestrzeń, wystawioną na sprze­
daż, na którą żaden się dotąd nie zgłosił 
nabywca. Łatwiejby było znaleść kupca, 
gdyby zamiast sprzedaży całej tój prze­
strzeni w jednym kawale, którą oceniają 
na 16 miljonów franków, podzielono ją 
na mniejsze jplace. Obecnie ministerstwo 
skarbu mieści się częścią w ocalonym 
Luwrze, a częścią w pałacu przemysło­
wym.

Sam pałac przemysłowy potrzebuje li­
cznych reparacji. W tój chwili restaurują 
wielkie malowane szyby szklanne Mare- 
chala, jakotóż dach i front. Łuk tryum­
falny de 1’Etoile zakryty jest od strony 
północno-zachodniój budkami rzeźbiarzy. 
W aleji pól Elizejskich i w aleji Wielkiój 
Armji domy już są po większój części 
odbudowane lub naprawione. W okolicach 
mostu Neuilly, na rogu ulicy Madryckiój 
dotąd stoi dom posiekany od kartaczów. 
Fasada kościoła Neuilly nietkuięta przed­
stawia liczne otwory od kul i granaiów. 
W samóm Neuilly można widzieć domy 
w ruinie przy aleji du Roule, a jeżeli 
wiele eleganckich domków dawnego par­
ku na nowo wyrestaurowano, to za to 
prawie wszędzie żelazne kraty zastąpione 
są obecnie drewnianemi palisadami. —  
Wszystkie te willo są na sprzedaż albo 
do wynajęcia.

Brama Maillot, pomimo swój nowój że- 
laznój kraty, przedstawia zawsze widok 
spustoszenia z powodu otworu jaki two­
rzy tunel od kolei opaskowój. Od pewne­
go czasu pracują przy tym tunelu; roz­
szerzają go -i zasklepiają.

Idąc dalój wzdłuż kolei opaskowój ku 
Auteuil, natrafimy na dom podziurawio­
ny niedawno od góry do dołu przez gra­
naty z fortu Valórien. Dom ten dziś na­
prawiony , był jedną z ciekawszych pró­
bek szkód, jakich doznała ta część mia­
sta. Zresztą Auteuil powoli wydobywa 
się z gruzów; «]® wiele mieszkań stoi 
pustkami, a ogrody w zaniedbaniu. Wia- 
duk kolei żelaznój świeci wielu szczerba­
mi, a zarząd kolejowy me śpieszy się z 
wystawieniem nowego dworca. Tak tutaj, 
jak na stacji Maillot, zamiast dworców, 
są liche tylko szopy. Przedmieście Point 
du Jour, które wraz z Neuilly i Auteuil 
najwięcój ucierpiało podczas drugiego ob­
lężenia, teraz zupełnie na nowo jest od­
budowane. Prawie wszyscy kupcy win 
tój miejscowości poprzyozdabiali swoje 
wystawy zebranemi granatami, które ra­
zem wzięte, wystarczyłyby dlajednój ba- 
terji przez cały dzień boju.

Na lewym brzegu Sekwany, gdzie bom­
bardowanie Prusaków pouszkadzało wiele 
domów, widzimy klasztor „Dobrego Pa- 
sterzau odbudowany całkiem na nowo 
według planu bardziój odpowiedniego po­
trzebom.

Fabryka gobelinów pozostała w tym 
samym stanie spustoszenia, część tylko 
jój zaczyna być wprowadzaną w ruch.

W kościele panteońskim już oddawna 
naprawiono wschody główno i kolumna­
dę, ale reparacja kopuły uszkodzonój 
przez pruskie ^granaty , wymagać będzie 
dłuższego czasu. W tój chwili ustawiono 
w około kopuły rusztowanie zadziwiają­
ce swą lekkością i elegancją. Idzie o na-

PATRYARCHŁ
P O W I E Ś Ć

przez
A . d . a M i ® '  B © ł c 5 U £ o W B l Ł i e g <

T o m  I I .

(Ciąg dalszy.)

Odwrotna strona medalu.

Skoro tylko Henryk i Zawiła ją opu­
ścili, Wanda rzuciła się na kanapę i we­
stchnęła głęboko.

Czuła się bardzo zmęczoną.
Czóm? Tą sceną, którą musiała ode­

grać, a która nie była pierwszą w jój 
małżeńskióm pożyciu.

Wanda zawiodła się w swoich nadzie­
jach, pomylił*1 się bardzo w swoich wyo­
brażeniach. Wystawiała sobie, że można 
kochać kogo innego, a mieć męża obok 
siebie; przekonała się, i e dosyć trudno, 
że bardzo trudno te rzeczy z sobą po­
godzić.

Ile razy wprzódy myślała o tóm, że 
wyszedłszy za mąż, zbliży się do kaszte- 
lanica, wyjawi mu swą miłość i odda 
serce, nie widziała nikogo przed oczami, 
tylko jego samego. Ten stosunek, jaki 
się miał między niemi zawiązać, wydawał 
jój się wtedy nietylko rajem, szczytem 
Bzczęscia  ̂ ziemskiego, ale także czystóm 
połączeniem się dwóch dusz, które to bę­

dzie mieć w sobie wzniosłego, że nie bę­
dzie znać żadnych więzów, a będzie trwa­
łe, że nie będzie mieć żadnego materjal- 
nego celu i wyrachowania, a będzie ści­
słe i bezwarunkowe.

Wymarzyła sobie miłość wolną, miłość 
dla miłości, tak powabną jak mogła być 
miłość olimpijskich bogów, a tak serde­
czną i czułą , jak miłość sielankowych 
pasterzy.

Nie można się temu dziwić; nie znała 
świata, a wyobrażenia o nim czerpała z 
pragnień własnego serca.

Człowiek, którego nazywała swoim mę­
żem, czóm miał być wobec tego stosun­
ku z kochankiem ? Istotą nieistniejącą, 
człowiekiem, który miał jój dawać imię, 
pozycję i środki utrzymania, a zresztą 
być jój zupełnie obcym, obojętnym, nie­
widzialnym prawie dla niój. Zdawało jój 
s:ę, że tego człowieka nie będzie potrze­
bowała znać, nie będzie potrzebowała z 
nim mówić, a tómbardziój, nie dawać mu 
nic ze swego serca, ze swojój osoby.

Zaślepiona swojóm uczuciem , upojona 
namiętnym szałem , zapomniała 0 zwy­
kłych i koniecznych warunkach życia, 
pragnęła tego, co być nie może, wyo­
brażała sobie, że to być musi.

Tymczasem było inaczój. Z tym czło­
wiekiem żyła pod jednym dachem, spo­
tykała się z nim co godzinę; ten czło­
wiek miał do niój pewne prawa, żądał 
od niój uściśnienia jój ręki, jój pocałun­
ku, a nadewszystko jój uczucia.

Położenie rzeczy było zaś tego rodza­
ju, że Wanda była od niego zależną, bo 
bez niego była niczóm i nie mogła da­

wać kochankowi tój bezinteresownój i 
wzajemnemi obowiązkami nie skrępowa- 
nój miłości.

Musiała więc robić to, czego nie chcia­
ła , musiała udawać to , czego nie czuła,
0 czóm nie myślała. Musiała oszukiwać, 
jednóin słowem.

To było dla niój nieznośne i przeci- 
wne jój naturze. Mogła być występną, 
ale nie była zepsutą; mogła uczynić ko­
goś nieszczęśliwym, ale nie umiała być 
podłą.

Oszukiwać męża było dla] niój cięź- 
kióm zadaniem, bolesną koniecznością, 
ale oszukiwać kochanka... to było jeszcze 
okropniejsze.

A jednak i to musiała czynić.
Gdzież więc była ta miłość jedyna, 

wyłąózna, bezwarunkowa, którój pragnę­
ła i którą spodziewała się znaleźć, od­
dając swe serce człowiekowi, który je 
posiadł ?

Nie było jójj, Wanda jój nie doznawa 
la. Na większe swoje nieszczęście i na 
domiar swojego cierpienia musiała jednak 
przyznać, że ona była tą stroną, która 
warunków takiój miłości spełnić nie mo­
gła i nie spełniała.

Wszakże to ona całowała męża i ko­
chanka, wszakże to jój dłoń spoczywała 
w rękach ich obu, i do nich obu używać 
musiała tych słodkich wyrazów: kocham
1 jestem twoja, które tylko jeden czło­
wiek słyszeć powinien !

Nic to nie zmieniało rzeczy, że dla je­
dnego czyniła to i mówiła do nitgo ze 
szczerego serca, a drugiego tylko pozo­
rami łudziła; obaj jednakowo to słyszeli,

i obaj korzystali z tych skarbów, które 
miłość ma dla wybranych.

Wanda czuła się upokorzoną, płoniła 
się ze wstydu przed samą sobą, ile razy 
pomyślała, jaką jest ta miłość, którą da­
je swojemu kochankowi. Czuła, że dopu­
szcza się względem niego zbyt wielkiego 
fałszu, że wszystko to co dla niego czy­
ni i o czem go zapewnia, pomimo jój 
najszczerszój chęci musi być tylko i jest 
obłudą. Fatalne położenie, w jakiem się 
znalazła, sprawiło, żo mogła mu dać tyl­
ko miłość nieczystą, że mu nie mogła 
oddać wyłącznie swojej osoby, i że teżsa- 
me uczucia, które dla niego miała w g łę­
bi duszy, musiała udawać dla innego. 
Swoje serce, swoją osobę i swoje uczu­
cia profanowała więc, poniewierała nie­
mi, sprzedawała je , i dopiero tak zbez­
czeszczone i spodlone kazała mu brać i 
przyjmować za miłość wielką i nieogra­
niczoną.

Uczuwała wstręt do siebie samój, tóm 
większą nienawiść do Henryka, a wstyd 
przed kochankiem. Miłość, w którój obie­
cywała sobie tyle szczęścia, tyle zachwy­
tów, tyle uniesień do nieba, przynosiła 
jój zgryzoty i rozpacz, wtrącała ją w ot­
chłań podłości, była nędzną i nikczemną 
w jój własnych oczach.

Nie ma surowszych na świecie praw 
jak prawa moralne; naruszone w naj­
mniejszym punkcie, mszczą się za siebie 
niemiłosiernie, nieodwołalnie, z żelazną 
konsekwencją.

A jednak mimo to wszystko ta miłość 
miała dla niój rozkoszny czar i urok; 
nie byłaby chciała za nic w swiecie wy­

rwać się z jej złotych oków, chociaż te 
nieraz jak kleszcze ściskały jój serce. 
Gdyby utraciła tę miłość tak pełną cier­
pień i wyrzutów sumienia, skalaną i na 
każdym kroku padającą w błoto, w ży­
ciu i w świecie całym nie widziałaby nic 
tylko próżnię i nicość.

Należy to także do tajemnic m iłości; 
jest ona nieraz zbrodnią, ale nie przesta­
je być nigdy niebiańską.

Mając ciągle na oczach własne swoje 
winy i to fałszywe położenie, w jakiem się 
znajdowała, Wanda nie miała śmiałości 
nawet sama przed sobą robić wyrzutów 
kasztelanicowi. W głębi duszy jednak 
czuła, że miałaby o co i jego oskarżać, 
że i on nie jest takim, jakim go widzieć 
pragnęła, o jakim marzyła.

Kasztelanie od pierwszój swojój wizyty 
coraz częściój zaglądał do Dubna, coraz 
dłużój, nieraz po kilka dni z rzędu ba­
wił u Ochockich. Stał się najpoufąlszym 
przyjacielem domu i niemal członkiem 
rodziny. Jego łatwe obejście się, jego 
sympatyczna osoba i humor nadzwyczaj 
towarzyski zjednały mu przychylność ca­
łego domu i wszystkich przyjaciół i zna 
jomych młodego małżeństwa. Nawet Hen­
ryk chociaż chwilami podejrzywał go, nie 
mógł się oprzeć jego urokowi. Kasztela 
nic wydawał mu się tak serdecznym, o- 
twartym i przyjacielskim, przytem czło­
wiekiem tak pełuym honoru i delikatno­
ści, że gdyby nie te lekkie chmury za­
zdrości , byłby bezwątpienia starał się o 
najściślejszą z nim przyjaźń.

Wanda była uszczęśliwiona, widząc to 
korzystne wrażenie jakie na wszystkich

robił, i przy pomocy którego zajął w ich 
domu stanowisko tak wygodne dla ich 
tajemnych stosunków.

Ale niedługo zobaczyła coś takiego: co 
jój się nie podobało.

Powiadają, że miłość jest ślepa na b łę­
dy i wady ukochanój osoby. Można temu 
zupełnie wierzyć, bo jest to bardzo logi­
czne i mą za sobą doświadczenie długich 
wieków. Świat już zanadto długo prakty­
kuje w m iłości, ażeby nie dopatrzył się 
prawdy przynajmniój w jój zewnętrznych 
fenomenach.

Na jednę jednakowoż rzecz miłość ma 
zawsze oczy otwarte i czucie bardzo de­
likatne. Osoba kochająca, niczego tak 
prędko nie zobaczy i nie poczuje w przed­
miocie swoich uczuć jak braku miłości, 
jak tego, że drugie serce nie jest z jój 
sercem dostrojone do jednego akordu.

I to znowu jest bardzo logiczne i na­
turalne. Nigdy nie widzimy tak dobrze 
ciemności, jak wtenczas kiedy wejdziemy 
w nię z miejsca jaśniejącego od światła.

Wanda więc uczuła niedługo, że po­
między jój uczuciem a uczuciem jój ko­
chanka była wielka różnica. Kiedy jój 
serce było podniesione i biło w nieró­
wnym takcie jak fale podczas burzy, u 
niego było spokojne i jakby nieporuszo- 
ne. Nie widziała w nim namiętności, któ­
ra podnieca życie duszy i trawi je zara­
zem, nie czuła w jego spojrzeniu, w uści- 
śnieniu jego ręki tego boskiego płomie­
nia; który dwie istoty przemienia w parę 
jasnych aniołów albo szatanów ognistych.

Kasztelanie był zawsze jednakim i ta­
kim samym, jak przy pierwszem widzę-
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prawienie podziurawionego w kilku miej­
scach ołowianego pokrycia i zatknięcie 
na szczycie wielkiego żelaznego krzyża. 
Rusztowanie zajmujące ćwierć obwodu 
kopuły, nie dotyka się do nićj w żadnym 
punkcie i w miarę wykończenia jedućj 
części kopuły, rusztowanie przesuwa się 
do następnćj ćwierci.

Dworzec kolei źelaznój zachodniój przed­
stawia cięgle otwory od kul poczynione 
w jego fasadzie.

Na bulwarach, w miejscu spalonego 
teatru przy bramie św. Marcina, buduję 
się teraz dwa nowe teatra. Brama św 
Djonizego już zupełnie wyrestaurowana. 
Około naprawy kościoła św. Magdaleny 
krzęta się mnóstwo robotników; zapewne 
późniój zabiorę się oni do restauracji 
gmachu ciała prawodawczego, gdy zgro­
madzenie narodowo okaże chęć przenie­
sienia się do niego z Wersalu. Co się ty­
czy kolumny Yendóme, nie idzie tu 
prostę tylko reparację, można poczekać 
zatóm, zanim się dowiemy, jaka statua 
stanie na jój szczycie. Księżę Joinville 
proponuje postawienie na tój kolumnie 
statuy prostego żołnierza francuzkiego.

Ulica królewska obecnie całkiem już 
odbudowana, podobnie jak ulica św. Mar­
cina i Aleja Wiktorji. Na bulwarze Wol­
tera, przy ulicach Bac, Vavin i Croix- 
Rouge wiele jest jeszcze próżnych miejsc 
pozostałych po zburzonych domach, za­
słoniętych deskami.

Pałac legji honorowój podbudowano w 
zupełności podług dawnych planów.

Pałac izby obrachunkowej i teatr liry 
czny otrzymały tylko nieznaczne ze­
wnętrz reparacje. Robety około Palais- 
Royale idę także nader wolno.

W lasku Bulońskim ogród aklimata- 
cyjny otworzył swe bramy dla publi­
czności. Akwarjum, cieplarnie i zwierzę­
tarnie odbudowane i okazami zapełnione. 
Za niewielkę opłatę, mogę dzieci w tym 
pięknym i pożytecznym ogrodzie używać 
przejażdżki na słoniach, wielbłędach, ku­
cach, strusiach i afrykańskich wołach.

Niemcy.
[P o czą tek  c z y n n o śc i se jm o w y ch  

26 b. m. — z a g a je n ia  se jm u n ie  b ę ­
dzie  tę  raz ę  — k w e s tja  sz lezw ick a  
z d a je  się  w ch o d z ić  na p o rz ę d e k  
d z ien n y  — w id o k i u p o sa że n ia  fu n ­
duszów  p ro w in c jo n a ln y c h  z pewnój  
częśc i k o n t r y b u c j i  w ojennój.J

Sejm pruski zbierajęcy się w sobotę 
d. 26 b. m. jest tylko dalszym cięgiem 
posiedzeń odroczonych w maju. Odbędzie 
się więc bez formalności zagajenia, mia­
nowicie bez mowy od tronu- Okoliczność 
ta pozbawi nas ciekawych wyjaśnień dy 
plomatycznych, które, pomijajęc już zjazd 
cesarski, byłyby w tój chwili z tego wzglę 
du zajmujęce, źe kwestja szlezwicka jak 
najwyraźniej wchodzi na porzędek dzien­
ny. Dzienniki szwedzkie i duńskie m ó­
wię o tóm, jako o rzeczy p e w n ó j ,  or­
gan ks. Bismarka milczy uporczywie, a 
niezależne dzienniki niemiecki® ®4ymają 
się na to, źe publicystyka zagraniczna 
zajmuje się tę sprawę, którój poruszenie 
w obecnój chwili, ich zdaniem, byłoby 
z honorem Niemiec niezgodne. Tymcza- 
som zdaje się, że ks. Bismark bynajmnićj 
nie jest tego zdania i ztęd milczenie jego 
organu jest znaezęcóm. Wobec odległego 
może podobieństwa większój akcji poli­
tycznej, wobec świeżego zbliżenia się An- 
glji do Francji od czasu zjazdu berliń­
skiego, ks. Bismark zdaje się chce zaw­
czasu pouchylać wszelkie draźliwości, 
które w danym razie mogłyby wzmocnić 
niechęć państw zachodnich. W tój chwili 
bawię w Berlinie p. H e i d e l b r a n d  v. 
d. L a s a i wiceprezes B i t t e r ,  któ­
rych obecność daje dziennikom wiele do 
myślenia. Chociaż bardzo ostrożnie, ale 
wyraźnie zaczynaję podejrzywać rzęd o 
jakieś zamiary załatwienia tój kwestji, 
może nawet z odstępieniem północnój 
części Szlezwigu z Dtiplem i wyspę Al- 
sen. Pytanie, co się ma stać z dziesięciu 
tysięcami (piszę wyraźnie d z i e s i ę c i u  
tylko t y s i ę c a m i ! )  Niemców zamie­
szkałych w tych stronach, kręży po dzień 
nikach zźymajęcych się na sarnę myśl 
takiego ustępstwa. Pytanie odwrotne, co 
się w obecnóm położeniu rzeczy ma stać

z m i l j o n e m  Duńczyków, żadnemu 
nich na myśl nie przychodzi. Co to jest? 
zaślepienie w powodzeniu.

Do ważnych wniosków rzędowych, 
które się w czasie obecnój sesji pojawię, 
należeć będzie ustawa o uposażeniu fun 
duszów prowincjonalnych z nierozdyspo- 
nowanój dotęd części kontrybucji wojen- 
nój. Jest to jedyna prawie część kontry­
bucji wojennój, która, w ekonomiczny 
zużyta sposób, wpłynie na dobrobyt po­
wszechny. Reszta rozdzielonę została na 
same cele państwowe, ustalające potęgę 
państwa chwilowo prawda z obcój kie­
szeni, ale nakładajęce zarazem w dalszóm 
trwaniu swojóm na kraj ogromne ciężary. 
Parlament niemiecki, jakby miał oczy 
zamknięte na to, kto za pięć lat wzmo­
żone dziś kontrybucję środki potęgi pań­
stwa niemieckiego opłacać będzie. Bis­
mark, w cichości serca, może już ma ob­
myślonego kandydata na zapłacenie dal­
szego cięgu, wjakióm dobrze się maję- 
cóm państwie pogranicznóm, ale parla­
ment, nierobięcy takich przypuszczeń, 
nie powinien spuszczać z oczu przyszłych 
ciężarów, które, w razie stałego pokoju, 
spaśćby musiały niechybnie na barki lu­
du niemieckiego.

RossJa.
[ S p r a w a  s z k o l n a  w K i j o w i e  — 

p e t e r s b u r s k i e  t o w a r z y s t w o  ko-  
l o n j i  r o l n i c z y c h  i p r z y t u ł k ó w  
r z e m i e ś l n i c z y c h  — u r o c z y s t o ś ć  
u n i w e r s y t e t u  f i ń s k i e g o  w H e l ­
s i n g f o r s  — p o l i c j a  w K r o n s t a -  
d z i e  — u p r a w a  t y t u n i u  n a  K u ­
b a n ie .]

Kijewlcinin donosi, źe kijowska rada 
miejska na posiedzeniu 10 października, 
idęc za wnioskiem p. Rennenkampfa, po­
stanowiła, źe z powodu przepełnienia 
gimnazjów i progimnazjów kijowskich, 
miasto zwróci się do kuratora okręgu 

propozycję, ażeby przy gimnazjum 
pierwszóm urzędzono kosztem miasta 
drugie paralelnę oddziały w klasach niż­
szych, tudzież ażeby progimnazjum na 
Padole przekształcono na gimnazjum. — 
Urządzenie klas paralelnych kosztem mia­
sta jest niezawodnie jednym z praktycz­
nych środków prędkiego a niezbyt ko­
sztownego zaradzenia przykremu stano 
wi rzeczy.

Petersburskie towarzystwo kolonji rol­
niczych i przytułków rzemieślniczych, po­
woli ale cięgle rozszerza kręg swojój 
działalności. W r. 1871, według Niedieli, 
urzędzono dwa domy dla dzieci na 30 o- 
sób; w r. b. urzędzono nowe budowle na 
15 osób. Z razu dla zmniejszenia wydat 
ków kolonja rolnicza i przytułek rze 
mieślniczy były urzędzone w jednem 
miejscu; obecnie na przytułek wybudo­
wano dwa domy o pół wiorsty od kolo­
nji, poprzedni zaś lokal przytułku prze­
znaczono dla dzieci majęcych się przy­
kładać do rolnictwa. Towarzystwo ba* 
dco jjusiępiio, iż me czekajęc
możności rozwinięcia swych działań na 
wielka skalę, przystępiło od razu do 
działania choćby w skromnym zakresie.

W Finłandji, według Pet. Wiad., ob 
chodzi się w bieźęcym miesięcu pamię­
tna uroczystość jubileuszowa wstępienia 
przed pięćdziesięciu laty do uniwersytetu 
trzech najznakomitszych pisarzy tój kra­
iny. Dnia 2go paźdz. 1822 r. wstępił do 
uniwersytetu J. L. Runeberg, jeden z naj­
większych poetów bieżącego stulecia; 
miał wtedy lat 18. Dnia 5 paźdz. tegoż 
roku zasiadł na ławie uniwersyteckiój w 
16tym roku życia J. W. Snellman, na­
stępnie profesor i senator, znakomity pi­
sarz i myśliciel finlandzki. Nakoniec dnia 
10 paźdz. tegoż roku wstępił do uniwer­
sytetu E. Lonnrot, następnie doktor me­
dycyny i profesor uniwersytetu, zajmują­
cy chlubne miejsce w rządzie badaczy 
języka fińskiego, poezji finskiój i staro­
żytności tego kraju; on to zebrał i ogło­
sił wspaniałą epopeję fińską „Kalewata" 
i ułożył słownik języka fińskiego. Wszyst­
kie te trzy światła Finłandji pochodzę 
z ubogiój klasy ludności, i gdyby nauki 
szkolne nie były tam bezpłatne, żaden 
z nich może nie przedarłby się za gra­
nicę swój osady.

W Kronsztadzie zaprowadza się nowy

system służby policyjnój. Na żądanie po­
licmajstra, rada miejska postanowiła 20 
ludzi komendy policyjnój zastąpić na­
jemnymi, którzy pobierać maję po 20 rs. 
miesięcznie na własnóm utrzymaniu.

Tytuń pielęgnujący się w okolicach 
Nowoczerkaska i w prowincji Kubańskiej, 
ma prawie nie ustępować tureckiemu. 
Grunta pod uprawę tytuniu w tych miej­
scowościach cięgle drożeję, a cena dzier­
żawy dochodzi niekiedy bajecznój wyso­
kości, 60 rs. za dziesięcinę. Plantatoro- 
wie tytuniu sprzedaję go na pniu przed­
siębiorcom, którzy dla robót około zbio­
ru sprowadzają ludzi z portów anatolij- 
skieb. — W roku bieźęcym wywieziono 
z Noworossyjska morzem 22,800 pudów 
tytuniu do portów morza Azowskiego i 
Czarnego.

Kilka słów o Tarnowie.

Mijając Tarnów, kto zwróci oczy na 
południe, spostrzeże szeroko rozlegającą 
się górę, a na jej szczycie grupę drzew. 
Wśród nich chowa się mały drewniany 
kościółek św. Marcina, którego poczętek 
tonie we mgle przeszłości. Podania odzia­
ły go w szatę poezji. Miała ta świętyńka 
przypłynąć tu w czasie jakiójś strasznój 
powodzi, a św. Stanisław biskup miał ję 
poświęcać. ,Dalój mówi tradycja, źe król 
Bolesław Śmiały po zabiciu św. Stani­
sława, gdy się puścił w świat na tułaczkę, 
tu w progach kościoła św. Marcina naj­
przód korzył się przed Bogiem. Cokol- 
wiekbędź jest prawdy w tych podaniach, 
nie da się wielkiój starości zaprzeczyć 
temu kościółkowi z innych przyczyn, — 
Kształt jego , chociaż kilkakrotnie prze­
istaczany, zawsze nosi piętno pierwotnych 
kościołów chrześcijańskich w Polsce; miej­
sce dla niego obrane także mówi wiele 
za jego starożytnością. Najdawniejsze bo­
wiem świątynio stawiano zwykle na wierz­
chołkach gór. Gdy okolica cała grzęznęła 
jeszcze w dzikich borach, grzbietem góry 
św. Marcina wiodła droga koło kościółka, 
a na podnóżach sadowili się ludzie, za 
puszczając się coraz dalój na bezdroża. 
Kilka wieków upłynęło, nim protoplaście 
Tarnowskich, kasztelanowi krakowskiemu 
Spicymirowi, przyszła myśl w tój okolicy 
założyć osadę, od mnóstwa tarni, które 
wycinać musiano przy karczowaniu, Tar­
nowem nazwaną, jak  świadczy Długosz.

Włość tę zamienił r. 1330 król W ła­
dysław Łokietek na miasto. Stanął wtedy 
także na zachodnim krańcu góry ś. Mar­
cina zamek, gdzie się wypiastowała sła­
wna w dziejach Polski rodzina Tarnow­
skich. Z kolebki tój, gdzie się i wielki 
Tarnowski Jan narodził, dziś ledwo ślady 
pozostały. Spadkobiercy nie umieli usza­
nować pamięci przeszłości.

Przeszło ćwierć mili od góry św. Mar­
cina na północ rozsiadł się Tarnów na 
wzgórzu. Na wierzchu zbudowano kościół
d  j  m uiji, najprzód paraijulny, potóm
na kolegiatę zamieniony, w końcu już po 
rozbiorze Polski, kiedy i krakowską dye- 
cezję krajano, z oderwanój przez Austrję 
części utworzono dyecezję osobną z sie­
dzibą biskupią w Tarnowie; kolegiata u- 
rosła na katedrę.

Dzieje Tarnowa więżą się z historję 
rodziny jego założycieli; mury Tarnowa 
patrzały na tryumfy narodowe, osobliwie 
gdy żył Jan Tarnowski Magnus. Złoty 
wiek w Polsce był epokę szczęśliwych 
czasów dla mieszań tarnowskich, których 
królowie przywilejami obdarzali za wsta 
wieniem się jego dziedziców.

Z różnych epok dochowały się tu za­
bytki sztuki, świadcząc o smaku i po­
czuciu piękna przodków naszych, a co 
najdziwniejsza, źe niektóre z nich wal­
czyć mogą o pierwszeństwo z pamiątkami 
całój Polski.

Pomnik Janusza księcia Ostrogskiego 
nie ma sobie równego na całój ziemi na- 
szój ze współczesnych. Bogactwo myśli, 
kompozycja i artystyczne wykonanie, ol­
brzymie rozmiary, dobór materjału za­
chwycić muszą znawcę i nieznawcę.

Pominąwszy inne nader cenne zabytki 
przeszłości, np. kruchtę południową, liczne 
nagrobki po ścianach katedry , bogaty 
skarbiec w sprzęty kościelne Tynieckie, 
napotkałem drogocenną perłę, niezmier

niu się z Wandę. Ani w sile jego uczucia 
ani nawet w stopniu jego poufałości s 
Wandę nie zaszła żadna zmiana. Powta 
rzał jój, źe ję  uwielbia i ubóstwia, po­
dziwiał jój wdzięki, mienił się szczęśli­
wym , źe jest przez nią kochanym. Ale 
nie było tego znać, ażeby rosło jego przy­
wiązanie, ażeby nabierał tego przyjaciel­
skiego uczucia, które wytwarza się z mi­
łości i jeśli nie tak silnie jak ona, to sil- 
niój od niój wiąże ze sobą kochanków. 
Nie widać także było , ażeby cierpiał, 
tęsknił i uczuwał to nienasycone pragnie­
nie , które jest znamieniem prawdziwój 
miłości, co tym więcój mogło zadziwiać 
W andę, skoro wiedziała, źe oboje nie 
zajrzeli jeszcze do dna tój roskosznój 
czary.

Rozmowy, jakie kasztelanie z nią sam 
na sam prowadził, nie różniły się wiele 
od konwersacji, jaką się prowadzi w to­
warzystwie. Jeżeli Wanda sama nie wpro­
wadziła rozmowy na tór więcój uczucio­
wy i poufały, kasztelanie pewnie tego 
nigdy pierwszy nie uczynił i zdawał się 
unikać tego przedmiotu, jakby jakiój spra­
wy draźliwój i nieprzyjemnój. Opowiadał 
jój rozmaite anegdoty z wielkiego świata, 
niektóre przygody swego życia, rozpra­
wiał o literaturze, o polityce, a zawsze 
świetnie, z dowcipem i zajmująco. Ale 
w struny uczucia i serca nie uderzał; 
Wanda nie słyszała z jego ust tych słów 
najsłodszych dla ucha kobiety, słów ury­
wanych, niedokończonych nieraz, ale mó­
wiących więcój niż cała książka, obejmu­
jących w sobie ogrom świata.

Spostrzegła ona i to, źe kiedy kaszte- 
lanica nie było przy niój, kiedy go nie

widziała, kochała go mocniój i gwałto- 
wniój, wydawał jój się wtedy takim, ja  
kim go mieć pragnęła, i czuła się szczę­
śliwszą, tak szczęśliwą, że więcój życzyć 
sobie nie mogła. Gdy przychodził do 
n,dj , gdy była z nim sam na sam , po 
krótkiój chwili przychodziły jój do gło­
wy jakieś myśli cierpkie i przykre, jakby 
jego obecność lodowaciła jój serce i zo­
bojętniała ją. Nigdy też w jego obecności 
nie była całkiem swobodną; jakiś ciężar 
przygniatał wtedy jój piersi; nie miała 
nigdy przy nim zupełnój śmiałości i nie­
raz krępowała swoje myśli, aby nie wszy­
stkie wyjawić i wypowiedzieć.

Ale z tóm wszystkiem ona go kochała 
i dlatego starała go się usprawiedliwiać 
przed samą sobą.

Nie chcąc, ażeby on był winien, zwa­
lała winę jego zachowania się i postępo­
wania na siebie sarnę.

— W takióm położeniu, jak jesteśmy— 
mówiła do siebie — on nie może być in­
nym. Przecież musi to czuć, źe ja  mu 
nie daję czystój miłości, jakiójby pragnął. 
Jest zbyt delikatnym, ażeby mi to po­
wiedzieć; ale wie i czuje bardzo dobrze, 
ile fałszu i brudów mięsza się do nasze­
go stosunku. Musi mieć się na baczności 

powstrzymywać się, bo czyż z taką 
miłością można się unieść wysoko?,. Nie 
dziwiłabym się, gdyby mnę gardził. Do­
wodzi mi wielkiój szlachetności, jeżeli 
znosi to wszystko cierpliwie i z rezy- 
gnację.

W ten sposób biedna Wanda ubole­
wała nad kochankiem, a w potępieniu 
własnóm szukała dla siebie pociechy.

Niekiedy znowu tłómaczyła sobie ten

brak uczucia, jaki zdawało jój się, źe 
spostrzega w kasztelanicu innemi powo­
dami.

— Zanadto prędko oddałam mu całe 
moje serce. Dałam się porwać uczuciu 
zapomniałam o zwykłych na świecie for­
mach i o tóm, com była winna swój go 
dności kobiecój. Miłość się zdobywa i 
otrzymuje jako nagrodę po wielu trudach 
i. próbach... nie znajduje s'ę jój na dro­
dze. Oni są przyzwyczajeni do tego 
lekceważę sobie łatwe zdobycze.... I  on 
jest zbyt siebie pewny; i dlatego nie dba
0 moje względy i jest nieczuły; a przy 
najmniój takim się wydaje. Gdybym je­
dnak spróbowała....

Ale próbować Wanda nic miała siły 
nie umiała. Próbować umie tylko kokie- 
terja; w romansie prowadzonym dla roz­
rywki lub zysku można używać tych sztuk
1 sztuczek, w których serce drugiój oso­
by odgrywa rolę piłki lub motyla, trze- 
piocęcego się w siatce. Namiętność jest 
poważną i pogardza takiemi igraszkami.

Takióm było to szczęście, któro Wan­
da znalazła w swój miłości. Nie o ta­
kióm marzyła, nie takie sobie kiedyś 
obiecywała. W tym krzaku różanym, o- 
durzajęcym swoją narkotyczną wonią, 
więcój niż kwiatów napotykała jój ręka 

‘ głogócierni i gtogow,
W upojeniu namiętności, w szale swych 

marzeń widziała tylko jednę stronę tego I w aktach zejścia zakazał rząd  austrjacki 
medalu, co się miłością nazywa, i nie I ówczesny podawać rodzaju śmierci.

nie rzadki nabytek z XV wieku drew­
niane prześliczne stale gotyckie przy ścia­
nach pod chórem. Jestto wielka osobli­
wość, zważywszy, z jaką zapamiętałością 
w minionym wieku niszczono każdy za­
bytek gotycki.

Ludzie wychowcni w smaku stylu „ro­
koko1' wszystko, co się nie zgadzało 
z przewróconym ich gustem zwali barba­
rzyństwem. Kamiennym dziełnm sztuki 
nie przepuszczano, cóż dopiero drewnia­
nym, co tak łatwo usunąć z widowni 
świata. Przecież arcydzieło Wita Stwosza, 
ołtarz wielki w kościele N. Panny Marji 
w Krakowie, miał być już wyrzuconym, 
a w jego miejsce był przeznaczony nowy 
w stylu zepsutym, t. j. „rokoko", jak mo­
del w skarbcu przechowywany świadczy. 
Śmierć tylko wcześniejsza fundatora wszel 
kich przeistoczeń w kościele Marjacltim 
księdza Łopackiego stanęła temu na za­
wadzie.

Tóm więc bardziój godne są podziwie- 
nia stale w katedrze tarnowskiój, źe się 
uchowały do dziś dnia, wprawdzie miej­
scami uszkodzone, lecz głównie przyczep- 
kami póżniejszemi oszpecone. Bogactwo 
tu wiolkie ornamentyki gotyckiój, a aby 
się to jako nie uroniło dla potomności, 
albo nie uległo popsuciu przy restauracji 
tak fatalnój, jak  ołtarza Marjackiego w 
Krakowie, namówiłem jednego inżyniera 
W. M., źe się zajął odtworzeniem tego 
klejnotu z 15 wieku i z całą fachową 
znajomością rzeczy przygotowuje do wy­
dania owe stale w wyłącznie im poświę- 
conóm dziełku.

Do księdza kanonika Króla, jako pro­
boszcza katedry, zwracam zaś głos, aby 
swoją starannością i gorliwością, jaką 
ocalił od zaguby starożytny kościółek 
N. Panny Marji na Burku, tak samo wziął 
w opiekę stale owe gotyckie pod chórem 
i uwolniwszy jo od szkaradnych przy- 
czepek ciesielskich, odpowiednią restau­
racją zabytek ten utrwalił. Znajduje się 
podobno jakiś zdolny snycerz do orna­
mentyki w Tarnowie, coby pod kierun­
kiem architekta fachowego zdołał dopeł­
nić braki. Odświeżone żywe barwy teł 
pod rzeźbami, o ile się ich z pod po­
kładu brudu domyśleć można, czerwone, 
niebieskie przy złoconój ornamentyce 
stałyby się ozdobą kościoła, i archeolo­
dzy moźeby je  wtedy dostrzegli. Zwie­
dzał bowiem i opisywał Tarnów nawet 
profesor archeologji, ale snać przeoczył 
tak ważny zabytek z przeszłości, skoro o 
stalach tarnowskich ani słówkiem wzmian­
ki nie uczynił. Także i o dzwmnie z 14 
wieku na wieży katedralnój nigdzie nie 
pisano. Napis z tego dzwonu u góry w 
otoku czysto dochowany pochodzi z cza­
sów panowania Kazimierza W. Wiernie 
odciśnięty podam przy opisie Tarnowa, 
który przygotowuję do druku w edycji 
ilustrowanój.

Zwiedzenie dokładne katedry, nawet 
i grobów zawdzięczam uprzejmości ks. 
kan. Króla, jak znów rat»o=®, 
śm  ara J a r o c k ie g o , burm istrza m iasta  
Tarnowa.

Dzisiejszy Tarnów pocieszające czym 
wrażenie na przyjezdnym; czuć życie w 
jego mieszkańcach, czyny świadczą wy 
mowniój niż słowa. Od roku już istnieje 
obszernie wystawiony zakład gimnastycz 
ny, obok niego wśród ogrodu buduje się 
wielki gmach szkolny, na pomieszczenie 
miejskiój i realnój szkoły. Ogród strze 
lecki w prześlicznóm miejscu niedawno 
założony wielką jest ozdobą i przyjemno 
ścią miasta; z czasem, gdy drzewa pod 
rosną, będzie mógł rywalizować o pierw 
szeństwo z wieloma ogrodami publiczne 
mi innych miast. Fabryki coraz gęśció 
miasto okalają, co każe wróżyć o buj 
niejszym przemyśle, niż w wielu innych 
miastach w Galicji.

świeżo zbudowany dom banku gal 
dla handlu i przemysłu ozdobił ulicę wio 
dącą od kolei. Facjatę gustowną upię 
kniają figury alegoryczne, nad 
umieszczone.

Żydzi stawiają sobie wspaniałą syna 
gogę, może to będzie pierwszy przybytek 
izraelicki w Galicji, odpowiadający godnie 
swemu przeznaczeniu. Na Podbrzeziu w 
Krakowie nowa synagoga nie może się 
nawet porównywać z bóżnicą tarnowską 
skoro ją  według planu ukończą.

W ogóle w nowych budynkach tutej­
szych znać dobry smak miejscowych bu­
downiczych, świadczy o tóm także kaplica 
nowa na cmentarzu w stylu romańskim 
wystawiona przez budowniczego M. Z. 

Nareszcie długo uporczywie podobno 
bardzo płaskich pobudek wstrzymywa­

na budowa chodnika z miasta do dworca 
kolei postępuje i zdaje się, źe przed zimą 
połączy Tarnów dla ludzi dostępną ko­
munikacją z europejskim gościńcem. W 
jednóm miejscu jednak zastanowiła mnie 
okoliczność, źe nie cofnięto kilku bud 
przekupniów w ty ł, które się wci 
w obszar trotoaru.
^Zawadziwszy trochę o Gumniska, sie­
dzibę książąt Sanguszków, godzi się nad- 
mionić o bibljotece tamtejszój, liczącój 
koło 6 tysięcy dzieł nowych, gdyż z woli 
obecnego dziedzica ks. Pawła Sanguszki 
gromadzi się tu wszystko z narodowój 
literatury, co tylko z pod prasy drukar­
skiej się ukazuje. Bibljoteka posiada go 
dnego siebie kustosza płodów literatury 
w osobie p. Czyźewicza. Urodzony i osie­
dlony stale w Tarnowie pan bibljotekarz, 
świadek naoczny strasznych scen w roku 
1846 tómbardziój, gdy wezwany wraz z 
p. Polityńskim musiał trupy pomordowa­
nych osób nagromadzone w koszarach 
rozpoznawać, jako znający dobrze oko 
licznych obywateli, przysłużyłby się hi- 
stoiji, gdyby spisał swoje pamiętniki zwła­
szcza z czasu rzezi i ruchów galicyjskich. 
Bardzo dotychczaB skąpe są materjały do 
dziejów tój katastrofy, gdy jeszcze nawet

nie tworzy w tym względzie wyjątku, 
zresztą bywa ztąd dość korespondencji 
po gazetach, których autorowie nie za­
niedbują podawać do publicznój wiado­
mości, skoro zajdzie tu coś godnego wspo­
mnienia na korzyść lub niekorzyść miesz­
kańców Tarnowa.

Walery Eljasz.

Kronika potoczna i rozmaitości.

przeczuwała, źe jego strona odwrotna 
może być ohydną i okropną.

Tę stronę odwrotną zobaczyła już. 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kreśląc tu tylko zewnętrzne wrażenia 
z pobytu w Tarnowie, nie chcę dotykać 
jego ujemnych stron, gdyż choroby mo­
ralne naszego teraz społeczeństwa są nam 
wszystkim wspólne, a tóm samóm Tarnów

Dziś w klasztorze pp. Norbertanek na Zwie­
rzyńcu, wśród licznie zgromadzonój publiczno­
ści, trzy panny ze Starego Sącza przyjęły szaty 
zakonne i zrobiły pierwsze śluby. Najmłodsza 
z nich odznaczała się świeżością i urodą liczy 
zaledwie lat 18.

Ś. p. Rufin P io trow sk i ,  znany powszech 
nie z dzieła swego o Syberji, w którem opi 
suje swoją ucieczkę ztamtąd, zmarły w domu 
p. Adolfa Jordana, w majątku jego Błonie pod 
Tarnowem, między innemi polecił złożenie 
20 zła. na ręce p. Wiktora Bylickiego b. pre 
zesa w komitecie sybiraków, którą to kwotę 
przesłał tenże do tow. opieki narodowej we 
Lwowie.
^ P r z y  tój sposobności chętnie podnosimy tę 
okoliczność, źe ś. p. Rufiu w domu szan. oby 
watela p. Adolfa Jordana doznawał czułśj opie 
ki i pieczołowitości aż do końca życia swego 
znękanego straszną długoletnią niewolą i po 
niewierką.

Dom pp. Jordanów odznaczył się bez za 
przeczenia gościnnością staropolską, dając wy 
godny przytułek starcowi nieszczęściami krajo 
wemi złamanemu, —  przykład godny naślado 
wania.

Z nad Dunajca.—  Jako curiosum energji 
szybkości w postępowaniu pewnego c. k. sta 
rostwa, podajemy następującą okoliczność: 

W ielu z właścicieli ziem skich, z powodu 
braku robotnika do żniwa, zrobiło w tym roku 
(jeszcze w zimie) podanie do ministerstwa, 
o dozwolenie najmowania żołnierzy do zbioru 
zboża w polu.

Minister wojny reskryptem z dnia 30 kwie 
tnia do nr. 13 ,295 , zawiadomił komendę woj 
skową, iż do podania wyż rzeczonego na ten 
raz przychylić się nie może.

Komenda wojskowa pod dniem 7 maja do 
nr. 3 ,5 8 7 , zawiadomiła o tój decyzji c. k. na 
miestnictwo.

Ces. kr. namiestnictwo pod d. 26 maja do 
nr. 2 0 ,7 4 2 , zawiadomiło o tern naczelnika po 
wiatu.

Dotąd zatem wszystko odbyło się na czas 
bo przed żniwami.

Lecz c. k. starostwo, do oczekujących 
pomoc do żniwa, rozpisało okólnik donoszący
0 takim rezultacie starań pod d. 1 lipca.

I to jeszcze przed żniwami,— lecz doręczyło
go przełożonym obszarów dworskich pod dniem 
24 sierpnia, a wtedy było już po żniwach.

Z czego wypada: źe gdy ministerstwo zała 
twiło się z komendą wojskową, ta z namiest 
nictwem a namiestnik ze starostą w przeciągu 
dni 26, ten ostatni c. k. urząd potrzebował 
dni 88, aby o takiój decyzji zawiadomił inte
r c B o w a n y c l i .

Zakończmy tę rzecz jednym wykrzyknikiem! 
bo dzieją się u nas i lepsze, a raczój ciekawsze 
rzeczy, nad któremi cały szereg wykrzykników
1 innych znaków nie byłby zbytecznym.

Cholera  w e  Lwowie według wykazu z d. 
22 b. m.: zostało osób chorych 17, zachoro­
wało 13, wyzdrowiało 9, zmarło 5, zostało 
dnia 23 października w leczeniu 21.

Przegląd 4-tygodniowy epidemji włącznie do 
21 października:

Od 23 września do 21 października zacho­
rowało osób 116, wyzdrowiało 65, umarło 34, 
zostało w kuracji 17; między temi zachorowało 
chrześcjan 76, zmarło 22, zachorowało żydów  
40 , umarło 12.

Z tego przeglądu wynika, że trwoga między 
publicznością jest błahą, źe dotychczasowa 
ilość chorych nie przedstawia epidemji, nako­
niec, że biegunka połączona z wymiotami 
czasami i kurczami, nie jest bynajmnićj cholerą 
azjatycką. Kto sobie przypomnieć zechce lata 
przeważnie 1831 i 1855 , podczas których pa­
nowała cholera azjatycka, a gdzie w niektórych 
dniach przybyło do 150  chorych, a zmarło do 
100, to tego obecne pojawy nie powinny za­
trważać.'

Choroby wzmiankowane są tylko wynikiem 
tegorocznych chwiejnych, niestałych i wilgo 
tnych stosunków atmosferycznych, tudzież nie­
pospolicie u nas panujących wiatrów, wichrów 
lub przeciągów powietrza wschodnio-południo- 
wego, do czego przyczyniają się czynniki miej­
scowe zdrowiu niekorzystne, w które obfituje 
Lwów.

Jest więc nadzieja niepłonna, źe jak tylko 
liana nastąpi w atmosferze, a przymrozki, 

przytłumiające wyziewy szkodliwe, przybędą, 
to i ta nasza epidemja spełznie.

Obok tych uwag, zabawne czytaliśmy do­
niesienie, jakoby magistrat zamyślał jeszcze 

dalszóm urządzeniu szpitali dla cierpiących 
na cholerę, a to na Łyczakowie.

F izyk miejski.
P. Ludwik M arek, znany kompozytor 

fortepjanista ze Lwowa, napisał nowy utwór 
muzyczny, któremu dał tytuł|: „Legenda o Bo­
lesławie Śmiałym i biskupie Szczepanowskim.

W W arszaw ie  w sferach o b r o ń c z y c h  z r o
dziła się myśl bardzo szlachetna. P o s t a n o w i o n o  
założyć wspólnemi siłami kancelarję, w ktorój 
udzielaną będzie porada i p o m o c  prawna lu 
dziom niezamożnym. Projekt tego przedsię­
wzięcia przedstawiony został do zatwierdzenia 
władzy.

P. Jakób Mościcki, kandydat medycyny, 
wynalazł przyrząd do leczenia złamania kości 
dolnych i górnych kończyn. Przyrząd ten był 
wypróbowany w klinice warszawskiego uniwer­
sytetu, a następnie z polecenia namiestnika w 
szpitalu ujazdowskim przez ekspertów pod pre- 
zydencją wojennego instytutu lekarskiego war­
szawskiego okręgu, którzy przyznali p* Mo­
ścickiemu oryginalność wynalazku, i pożytecz­
ność jego szczególniśj w czasach wojennych; 
w skutek czego, zamówiono kilka egzemplarzy 
dla warszawskich wojskowychj szpitali. W y­
nalazca stara się obecnie o patent.

P. Jan Mieczkowski, właściciel zakładu 
fotograficznego w Warszawie, bawiąc w tych 
czasach za granicą, zebrał znaczną ilosc mate- 
rjałów, do rozpoczętego w r. z. wydawnictwa 

t. „Portrety znakomitych mężów izraelskich" 
(Rabinów z całego świata). Portrety owych 
rabinów są ugrupowane na arkuszach bristolu

i objaśnienia o ich nazwisku i pracach, ułożone 
zostały w języku hibrajskim.

Ludność Wiednia. — Wiedeń wraz z przed­
mieściami, według świeżo dokonanych obliczeń, 
ma 9 0 1 ,3 8 0  mieszkańców; w r. 1869 miał ich 
tylko 810 ,592; liczba zatem [mieszkańców w 
ciągu trzech lat ostatnich powiększyła się o 
9 0 ,788  głów, czyli o 10 procent.

W Berlinie umarł kucharz Griinberg, który 
wynalazł głośne w nstatnićj wojnie kiszki gro­
chowe na pokarm dla arraji niemieckićj. Żył 
lat 57 i swojej rouzinie pozostawił znaczną 
fortunę.

„Złoty cielec" Lenartowicza. —  Kore­
spondent z Rzymu donosi do Gazety W arsza­
wskiej: „Wracam  ̂ aśnie z Florencji, gdzie
parę dni bawiłem, . gdzie miałem radość sły ­
szenia niektórych ustępów z nowego drama­
tycznego poematu Ly.jartowicza dotąd nieukoń- 
czonego, p. n. Z ło ty  cielec. Jest to poemat jak 
największego zakroję, wyższy, śmiało rzec mo­
gę, od N ieboskiij komedji, którą przenosi tak 
dobrze formą wiązanćj mowy, jakoteż bogac­
twem treści i scen, niezrównaną szczytnośeią 
myśli i czucia, blaskiem obrazów, przenośni, 
stylu naprzemian wyniosłego, tkliwego i śmier­
telnie szyderczego. Z ło ty  cielec, to dzisiejsza 
społeczeństwo, dwa internationale czerwony i 
czarny — socjalizm i ultramontanizm. W między 
aktach, jak chóry w starożytnych trajedjach, 
występują djabły. W  poemacie tym poeta 
zolbrzymiał i w nowćj całkiem objawia się po­
staci. Prawdziwa ta epopeja dni naszych zo­
stanie jednym z najpiękniejszych kwiatów 
poezji polskićj. Będzie to błyskawica i grzmot, 
istne uderzenie gromu pośród dzisiejszój spo­
łeczności, tak łatwo się poddającćj zgubnym 
teorjom. Z ło ty  cielec, to archanielska trąba bu­
dząca ze snu pokolenie zbyt pochopne do b łę­
dów. Poemat ten obudzi ogromny entuzjazm 
z jednćj strony a wściekłe krzyki z drugiój.

W Anglji wprowadzono nowy system ubez­
pieczeń od wypadków na kolejach żelaznych. 
Dotąd każdy jadący," który się chciał zabez­
pieczyć, musiał oprócz nabycia biletu jazdy, 
zaopatrzyć się jeszcze w kartę ubezpieczenia 
i wnieść pewną małą opłatę, np. 3 szylingi od 
1000  fantów szterlingów. Odtąd nie potrze­
bują już biletów asekuracyjnych. Za małą 
opłatą otrzymuje pasażer świadectwo, które 
w razie wypadku zapewnia mu na lat 5 — 10 
roczną pensję, w ilości 1200  funt. sterl. dla 
jadących pierwszą klasą, 800  funt. sterl. dla 
podróżujących klasą drugą, a 400  funt. sterl. 
dla pasażerów trzeciój klasy. W  razie śmierci 
jadącego, rodzina po nim pozostała pobiera 
pensję roczną pięć do dziesięciu razy większą.

Cholera .— W Azji środkowój cholera sroźy 
się z przerażającą gwałtownością. W edług wia­
domości otrzymanych z Kabulu, epidemja w 
mieście Bokharze porywa podobno po 1000  
do 1200  ofiar dziennie.

S po s trzeżen ia  m eteorologiczne.-— Dnia
23 października pochmurne, całą noc deszcz 
obfity; termometr od 5.9 doszedł do 14.2  R. 
Barometr z małym bardzo ruchem; rano o 6 
d. 24 stan jego był 3 2 7 .2 1 , termometru 9 .0  R. 
Wiatr zachodni.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Konrad 
Lempicki z żoną dyr. komory, Juljan Pietrzy.ki 
urz., z Granicy; Karol Hain z familją wł. d. 
z Poznania; Adolf Kine kup. z Berlina; Leon 
Reinfeld kup. z Drezna; Fryd. Glikson fabr. 
z Hamburga; Tomasz Rent wł. d. z W arsza­
wy; ks. Karol Fischer wikary z Jasła.

Wiadomości urzędowe.
— Namiestnik zamianował praktykantów 

konceptowych Bolesława N o w o s i e l s k i e g o  
Chrystjana B r u n z w i k a  adjunktami kon­

ceptowymi namiestnictwa.

S p r a w y  s ą d o w e .

w

S tan is ław ó w  21 października.
P r o c e s  M a r g u l i e s a .

O s t a t n i e  posiedzenie odbyło się 
niedzielę 20 października.

Z początku p o j a w i ł  się obżałowany 
Icek Hofmann i przyznał się, źe zalę­
kniony groźbami Karmelina, dał mu za 
uwolnienie swego głuchego syna 70 złr. 
jako podarunek dla Karmelina, aby mu 
ten że  nie szkodził.

Następnie przesłuchano jeszcze  świad­
ka Berła, konduktora kolejowego, który 
zeznał, iż od Karmelina Błyszał, źe Kal­
man Kalmus dal mu 200 zlr. za uwol­
nienie dwóch chłopów. Od świadka tego 
nie żądano przysięgi.

Dla uchwalenia, czy Karmelinowa ja ­
ro świadek ma zaprzysiądz lub nie, sad 
udał się na ustęp, i po dłuższej naradzie 
uchwalił, aby zaprzysięgła. Gdy przynie­
siono torę, wszyscy obecni żydzi, na któ­
rych czele dwaj rabinowie nadworniań- 
scy, opuścili demonstracyjnie salę, nie 
chcąc jak mówią, być świadkami krzy- 
woprzysięztwa.

Po zaprzysiężeniu Karmelinowój i po 
powrocie żydów udzielił przewodniczący 
głos zastępcy prokuratora dla postawie­
nia ostatecznego wniosku.

Zastępca prokuratora, pan Malarkie- 
wicz, nakreśliwszy z początku ważność 
niniejszego procesu i doniosłość zbrodni, 
odwoływał się co do przedmiotowój isto­
ty czynu na oskarżenie. Co do złego za­
miaru, to leży on w samym czynie, nikt 
bowiem nie uwierzy twierdzeniom wię­
kszój części obżałowanych, źe pieniądze 
przeznaczone były dla Karmelina.

Przechodząc następnie po szczególe 
każdego obżałowanego z osobna, wno­
si za uwolnieniem dwunastu obżałowa- 
nych  z powodu, ii przeciw nim nie ma
dostatecznego dowodu, — a mianowicie: 
Salomona Knoll, — Benjamina Schlome 
Laufmana, Majora Knoll, Mojżesza Nes- 
ser, Wolfa Klettcr, Arona Zeliga Ritters- 
porn, Mojżesza Ritzer, Feiwla Haber — 
Jonę Bogad, Salomona Schutzman, Alte­
ra Hottfurcht i dr. Wilhelma Turteltaub. 

Co do reszty wnosi następująco kary : 
1) Dla przewodników, rabinów, którzy 

w imieniu gminy dopuścili się usiłowania 
do nadużycia władzy urzędowój, karę 3 
’.at ciężkiego więzienia. — Do tych na- 
eźą:

Manes Margulies, Aron Leiba Leifer,



KRAJ z piątku 25 październik:

jśj dotychczasowy do komisji serwitutowej w 
Tarnowie.

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych,

<5łAK3W 24 październ.
5"/o Ob lig. indem , galic.

kupon ubiegły 227 
4ft/o L isty  zastaw, galie.

kupon ubiegły — 126 
5"/o isty  zastaw , galic.

kupon ub iegły  — 166 
4°/o L isty  zast. polak. ser. 1 

kupon ubiegły — 134 
4"/o L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — 1 3 4  

5°/o L isty  zast. polsk. now .
kupon ubiegły — 168 

4%  L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły —158 

6 %  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 088 

6 n/o L isty  zast. banku w li i  
kupon ubiegły — 188 

Akcje kolei warsz. wled. 
n n K arola Ludw.
v n C zem .-Jassy ..
b  banku dla h. i przem 8 ( 

Losy 6 %  (O onau Regulir.) 
Losy prem . w ę g ie rsk ie .. .  
Losy 3%  tureck . 4 0 0 f r . . .  
L osy m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe austryack ie . .  
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel) 
Kuble papier, rossyjskie . .
T alary  pruskie  ..............
D ukat obrączkow y..............
20-frankówka.....................
Rum uńskie oblig. tal. 1 0 0

Odchodzą Przychodzą

WIEDEŃ, 23 październ. 
Dług paAstwa:

Renta austryacka . . . .  go/(
„ „ w  srebrze 6 »/c’

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

,  „ 1839 ‘/s z 1 0 0
4%  rząd. 1854 „ „ 250 
6%  b 1860 całe „ 500

b  I860 ‘/ i  b  1 0 0
Rząd. 1864........... 100
Como E enten  za  20. 
W ęeier. po i. premiow. 100 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
C l a r y 40 „ mk. 
D onau Bampfachff. 1 0 0  „

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz, 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski,



KRAJ z piątku 25 października.

Zawiadamiam osoby interesowane, iż I 
rozpoczynam

B liższa  w iadom ość przy ulicy Franciszkańskiej w 
domu W go R adolińsk iego Nr 166 piętro I.

M a r j s l  F a r v i
3727(1-3) nauczycielka tańców .

W Gumniskach
poczta TA R N Ó W , dostanie

Szparagów , flance 3-letnie 100 sztuk 
fl. 1 cnt. 50 —  1000 sztuk fl. 10. 

A grestu  angielskiego 12 szt. ltt. 20c. 
P o ży czek  wielkich 12 szt. 1 fl.
Malin w ielkich 12 sztuk 60 cnt.

100 „ 3 fl.
Kwiatów zim o trw ałych 12 sztuk 1 fl.

S. Korsynek.

W tych dniach w yszed ł  z druku:

PORADNIK
d o  z a k ł a d a n i a  i u t r z y m a n i a

d r ó g

g m i n n y c h  i p o w i a t o w y c h .
D o nabycia jest w księgarni P elara w  Rze 

szow ie, w e w szystkich księgarniach  krajow ych i u 
autora Józefa  H annsza c. k. inżyniera w Rzeszo 
w ie. —  Cena I e x e m p la r z a  6 0  cen t .  3701(1-3)

E w j i i i-T/Ti a y j j p

Jedyny środek hygien iczny zabezpieczający i 
niezaw odnie leczący  w szelk ie śluzotoki i uplaw y  
tak  św ieże ja k  i zadaw nione. —  D ostać m ożna 
w P aryżu  u  w yn alazcy  B R 0 U ,  B ou levard M agen­
ta Nr." 158 —  w K RAK O W IE u p. "VS7\ H e  
c l y l Ł a .  aptekarza, oraz w e w szystkich znacz­
n iejszych  aptekach celn iejszych  m iast. Europy i 
innych częśc i św iata. 3000(10-52)

M A X Y W U A N  C A R 0

w Krakowie
p r z e n i ó s ł  s w ó j  h a n d e l  z  u l i c y  G r o d z k ie j  w  u l i c ę  K a n o n n ą  N r  1 25  

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś g o  P i o t r a  i p o l e c a

PORTLAND CEMFNT,
TEKTUR! OGNIOTRWAŁA,

SNIOLOWIEC WĘGLANY, 
FARBY SUCHE i W OLEJU TARTE
d la  m a l a r z y  i m u r a r z y ,  j a k o  t e ż  ż ó ł t e  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ło g i .

Farby te  mogą być użyte nietylko przez malarzy, ale i przez każdego według sw eg o  życzen ia .

C E R A T Y
d o  w y k l e j a n i a  p o d ł ó g ,  c h o d n i k ó w  i m e b l i .  3702(1 3 )

i r  GIPS. -m®

n r  O d  a d m i n i s t r a c y i .

Nakładem wydawnictwa „Kraju11
w yszły  i są do anbycia

- w  K r a l r o w i e  w  a d m m i s t r a o y  1  „ K r a j u 41

jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z Ir. ct.

A c l a m  M i c l i i o w i c z  i pism a jeg o  do roku 1829 przez Alberta Gą-
siorow sktego —  1873  ............................................................................  • 1 50

P l z y o l o g l a  o o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H . L c w es, z angiel­
sk iego przetłum aczył L udw ik M asłow ski, Tom  I. 1872 r......................................1 50

Tom  II. w yjdzie w ciągu tego roku).
K o n i o t l e r a c y a  B a r s l r a : K o r e sp o n d e n c y a  m ięd zy  S t a n i s ła w e m

A u gu ste m  a Ksaw erym  B ran ic k im  w  r. 1768, w ydał Dr. L udw ik G um plowicz 2 —  
(G łów ny Skład na cała  G alicy? i W . Ks. P oznańsk ie  

w księgarni GUBRYNOW ICZA i SCHM IDTA wo L w ow ie.
O  l Ł o / w - £ Ł ł  z i e m i ,  pow ieść przez M ichała B ałuck iego, 1872......................  1 50
P l o t l i l  i  p r a w d y ..........................................................• • • • • • • • • •  1 ~
OTfcJiFEŁSElcĄ z  p o c l r ó z y  p o  S z w e o y i ,  bar. W. E ngestrSm a . 2 50
E S l l s b ,  pow ieść C hłędow skiego ...........................................................................................................1 50
Po n i tce  do k ł ę b k a ,  pow ieść C h łęd o w sk ieg o ................................................   ■ ............................. 1 50
Handel  i p r z e m y s ł  za czasów  Stanisław a A ugu sta , skreślił Dr. L udw ik K ubala . . 20
S k r u p u ły ,  pow ieść C hłędow skiego 1 t o m .....................................................................................1 50
Album f o t o g r a f i c z n e ,  2 gi t o m ............................................................................................................1 —

(Tom I. w yczerpany).
Irydjon,  odczyt Ad. B ełcikow skicgo ...................................................................................................— 2o
J ó zef  Ignacy  K. a s z e w s k i  Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . . . . .................................................................................. t®
S to  d ja b łó w ,  p ow ieść z czasów  sejm u czteroletniego J . I. K raszew skiego, 2 tomy . 2 50
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“  D zie ła  te przesyła także adm inistracja „Kraju“ na żądanie za gotów kę lub pobra­
niem  pocztow em .

Nowa wypożyczalnia książek polskich
w e L w ow ie w  KSIĘGARNI PO LSK IEJ, 12. ul. Kopernika (Szeroka).

3692(- l-? )

I l i

" W  s ł a t o o ś c i a c ł i

p i e r s i o w y c h ,  p ł u c n y c h  i p o d b r z u s z n y c h ,
p r z e z  l e l s a r z y

z a p i s y w a n e  i z  p o m y ś l n y m  s k u t k i e m  u ż y w a n e .
D o głów nego składu TT* Jana nadw ornego dostaw cy

Wiedeń, Karntnerring 11, 
od listopada Kolowratring, 3)

Zala LHvo 16 sierpnia .1872. —■ Dr. J. Kabarhe! c. k . lekarz pułkow y  
zachw ala pańska słodow a czekoladę sproszkow ana p r z ec iw  b ieg u n ce  u dzieci. 
Otóż i j a z  niej zrobię użytek  w podobnym  wypadku. Racz pan przeto p rzy sła ć  
mi funt słodow ej czekolady sproszkow anej wraz z opisem  u życia  pod n astępu­
jącym  napisem . J. P n h o v s z k y ,  lekarz pow iatow y.

F ranzeusfeste, 25 m arca 1872. —  U fając znanćj w ziętośe i Pańskich  
w yrobów, proszę p rzysłać sześć  flaszek sw«go_ w yciągu  słodow ego piw a zdro­
wia dla dziew czynki, która chorując na Chroniczny  k a t a r  p łu cn y ,  spadła zo 
s i ł ,  —  p isząc do m nie poste restante.

Dr. Maks. L echn er ,  naczeln y  lekarz załogi. 
Seret, 18 kw ietnia 2872 r. —  P rzysłane mi łaskaw ie ostatnim  razem  

w yroby, używ ałem  w ed łu g  przepisu. S ł o d o w a  c z e k o l a d a  z d r o w ia  j e s t  b a r d z o  
s m a c z n a ,  p o ż y w n a  i u z d r a w ia ;  a  s ł o d o w e  c u k ie r k i  p ie r s io w e  o k a z a ły  s i ę  n a ­
d er  s k u t e c z n e m i , led w iem  bow iem  z a c z ą ł  ich u ż y w a ć ,  f e g m a  o d c h o d z i ł a  t a k  
l e k k o ,  ż em  n a w e t  n ie  k a s z l a ł .  —  P rzeto sk ładając panu dzięki, proszę przysłać  
mi jeszcze 5 paczek  słodow ych cukierków  piersiow ych  za pobraniem  pocztow em . 
3465(1-?) Mikołaj W a k a n o w s k i ,  praktykant w urzędzie podatkowym .

U ST * Jedynie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a ł e  dostać m ożna w Krakowie  w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K orona11; u p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łów nym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w R ynku G łównym , naprzeciw  k ościo ła  ś. W ojciecha; 
w  T a rn o w ie  n p. W. T. A. W 1EL0G 0RSKIEG0; w  P rz e m y ś iu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w  Mielcu u  p. KAZIM. K0RPANTEGQ; w  R a d o m y ś lu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w  S a n o k u  u p. J. 0K0Ł0WICZA i S y n ó w ;  w  N owym  S ą c z u  u p ,  B.  
KĆRBÓLA.

Od Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J. I. K raszew skiego, zam ykająca pierw szy rocznik tegoż w y­

dawnictwa", a  składająca się z 5-ciu tom ów opuściła  w łaśn ie prasę. —  R ozsy łka  na pro- 
w incyę została uskutecznioną.

Cały rocznik  zaw iera następujące pow ieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, D w a ,  ś w i a ­
t y ;  5, 6, 7, C H a t a  z a  - v s r s i E p ; 8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o c i  

n l e D e i n ; 11, 12, S t a r y r f u g a  1 3 ,1 4 , D z i w a -  
c U e u ; 15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ; 16 , 17, 18 i 19 J i a t a , r i l i a  
C z i a m o l Ł s i ę s l c a .  toin 20, S l i s t o r y a  o  D l a c l e j  d z i e w ­
c z y n i e ,  21, Ł a t ł o w a  P i e c z a r a .

P a m i ę t n i l c ó w  K T i e z n a d o m e g o  tom 1, stanow iący ogó l­
nego zbioru tom  2 2 , został rów nież przesłany przy seryi czw artej, jako  zadatek na ro­
cznik II. dla prenumeratorów w  G alicyi i W . IĆs. Poznańskiem .

Prenum erata na piśm a J. I. K r a sz e w sk ieg o  w ynosi z przesyłką poerto a : rocznie  
8 4  z łr .—  półrocznie ’3 złu. —  kwartalnie 3  złr. 5 0  c t .—  W e Lw ow ie bez p rzesy łk i:  
rocznie i  9  złr. —  półrocznie &  złr. —  kw artalnie 3  złr.

Obok B i t s l i o - f c e l c i  P o w i e ś c i  i  F l o m o - n s ó w  pism a  
K raszew skiego kosztują: Z przesyłka roczn ic: 6 ©  złr. —  półrocznie 3  złr. —  kw artalnie 
$  złr. 5 ©  ct. —  B ez przesyłki: rocznie 8  złr. —  półrocznie <4. —  kw artalnie *  z łr .—  
Prenumerata liczy  sie kwartalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  H o m a n g ó w  w yszły  
w łaśn ie: 3 E > a n  O ' s r a .  t a  a , ,  pow ieść oryginalna w  3ch tom ach, przez E . O rzeszko. 
Cena k sięgarsk a  3 złr. 20 ct. i W i n r l  A C J x x Q -fc a , przez Z. M. Schw artz’a ze 
szw edzkiego w  dwóch tomach. Cena 2 złr. —  " W o j o w o c l z i c ,  2 tom y, 2.50.

W krótce ukaże się w B ib l io tece  bardzo piękna pow ieść angielska przez Karola  
Reade, p. t . : łE S rfco  c l i  o  o  I ł c s c Ł ł s ł ó  ,  o l e s r E » i © ó  x 2a.xz.E3 A .—  T ego sa­
m ego autora pow ieść: J L i u i c b  i  x a x ’c c c r r u .,  drukowana niedaw no w dodatku do 
w arszaw skiego BIUSZCZU, pow szechne budziła  zajęcie.

Prenum erata na Bib lio tek ę  w ynosi: Z przesyłką rocznio 10 złr. —  półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .—  B ez przesyłki rocznio 8 z lr .—  półrocznie 4 z łr .—  kw artalnie 2.

Z pism am i J. I. K raszew sk iego: R ocznio z przesyłką 20 złr. —  półrocznie 10 złr. 
ćw ierćrocznie 5 złr. — B ez przesyłki rocznie 16 złr. —  półrocznie 8 złr. —  kwart. 4  złr.

B ib l io tek a  wraz z dz ie łam i  K raszew skiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
śc isłego. —  P rosbay o w czesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
p r z y  p l a c u  ś .  U u c ł i a .  3415(9-?)

Warunki dla L w o w a :
w ypożyczający po \  tom ie składają zastaw u złr*

i opłacają m iesięcznie ...................................£ ©  ct.
w ypoź. po tom y, zastawu 3  złr. i m ies.A ©

„ „ »  „ ,  »  „ „ « ©„ „ 4 „ , 4 „ „ 8 0
W razie, je ż e li  żądano książk i są d roższe, składa  

się w yższą kaucję.
K siążki u szk od zon e, bezw arunkow o m ają b yć odkupione.
M iesiąc rozpoczęty liczy  się za cały , wrazie w cześn iejszego zaprzestania abonam entu. 
Zastaw w każdej chw ili za zwrotem książek  m oże być zwrócony. .
K ażde dzieło polsk ie m oże być zażądane z w y p o ż y c za ln i ,  a na wypadek, gdyby takow ego  

nic było , natychm iast się sprowadza. W yjątek stanowią dzieła  w yszłe  z obiegu księgarskiego.

W arunki d la  prow incji;
w ypożyczający po ®  tom ów na ra z , składają za­

stawu ©  złr. i p łacą m ie s ię c z n ie ..!  złr. —  c. 
w ypoż. 4 ©  tom. zast. ©  złr. i m ies. . 1  „ 3 0  „

„ 3 ©  „ „ ! 5 „  „ —  „
W ypożyczający z prowincji, ponoszą koszta  

przesyłek.

S e n z a c j ę  

w yw ołują  następujące w yp ró b o w an e  w ynalazki.
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Już n ie potrzeba fro tera !—  W yborna pasta 
kauczukow a połysk u jąca , która nadaje posadz­
ce najp iękn iejszy  połysk  i trw ałość, przew yż­
sza w szystko i kosztuje 80 ct. na jeden  pokój. 
Szczotka do posadzki, 1 złr.

Patent am erykański.—  Zdrowe, p iękne, b iałe 
zęby utrzym ują się przez używ anie nowowy- 
nalczionych  elektrycznych szczoteczek  kauczu­
kow ych. 1 szluka 90 ct. Przyrząd do zneutra­
lizow ania zepsutego powietrza, 1 złr. 50 ct. —  
N iezbędnym  on je s t  w  szpita lach , szkołach, 
urzędach, pracowniach, a naw et w salonach.—  
M aszynka ta zrobioną je st  bardzo m isternie z 
z pozłacanego bronzu, tak iż m ożna ją  uw ażać  
za p luw aezkę, 1 sztuka kosztuje 1 złr., a fla­
szka perfumy desinfekcyjnej 50 ct. (W ystarcza  
na 50 razy).

D la  ochpony osoby i bezpieczeństw a w łasno­
ści powinno się p osiadać dobrą broń, a jest  
nia poprawny Lefaucher-rewolwer z klapą bez­
pieczeństw a, z podwójnym  obrotem, z gwinto- 
wanem i 6-ma lufam i, tak iż w  m inucie daje 
sie sześć pew nych strzałów ; je st  to broń non 
plus ultra, 1 szt. 7 m ilimetr. 13 złr., 100 na­
bojów 3 z lr ., 1 szt. 9 milimetr. 15 złr., 100 
nabojów  z złr. 50 ct., 1 szt. 12 milimetr. 17 
złr., 100 nabojów  4 złr. P isto lety  kieszonkow e  
dam asceńskie z jedną  lufą, złr. 1.20, z dwoma 
lufam i złr. 2 .40.

Obrońca życia. — Jest to ze spiżu zrobione 
narzędzie, które do obrony osobistej bardzo się 
nadaje; fason jeg o  bow iem  nadaje w ielk i za­
p ę d y  je s t  tak m ały, że każdy go w  kieszeni 
nosić m oże. Sztuka 50 ct.

E lektro - galw aniczne pierścien ie. —  Jest to 
bardzo w ażny i dla każdego człow ieka n iezb ę­
dny w ynalazek. Najznakom itsi lekarze uznali, 
że galw anizm  bardzo korzystnie w pływ a na 
poniżój w yszczególn ione choroby. W edług ze 
znania znakom itego paryskiego lekarza, spo 
rzadzane pierścionki w  każdćj objętości z no­
w ego z ło ta , w którego wnętrzu znajdow ał sie
drut elektryczno-m agnetyczny, sp ław iający sku­
tek, iż  w szelk ie  cierpienia reum atyczne, ner­
w ow e, sercow e, itd. ustaw ały. —  P ierścień  taki 
kosztuje tylko ct. 90, a ze strony lekarzy po­
leca  sie każdem u do noszenia.

K ażdem u podróżującemu i na hem oroidy  
cierpiącem u poleca się poduszki napełnione  
pow ietrzem , na których m ożna siedzieć i spać. 
Szczególną w łasnością ich je st  to, iż mało m iej­
sca zajmują jeż , li się pow tetrze w ypuści; szt, 
kosztuje 3 —4 złr.

Zw ycięztw o um iejętności. —  N ow o sporzą­
dzony przyrząd oddychania, przy którego uży  
ciu pozbyw a się nieprzyjem nie czuć się dają 
cego oddechu. M ożna dostać tylko w podpisa­
nym  m agazznie. S zczególn ie poleca się palącym  
tytoń. D uża flaszka z instrukcyą 90 cent.

Dobrodziejstwem  są dla każdego dziecka po­
prawne butelki do ssan ia , przy używ aniu któ­
rych m ożna się obejść bez mamki. D ziecię  
m oże przyjm ować pożyw ienie leżąc, a nawet 
śpiąc. P ły n  uchodzi jakb y z piersi. Tylko  
m atki m ogą ocen ić dontosłosć tego dobrodziej­
stwa. Sztuka 60 ct. —  Bardzo m isternie zro­
biona, ct. 90.

N ajnow szy w ynalazek  chirurgiczny. —  An 
gielsk i przyrząd lew atyw y, którą m ożna bez 
czyjejkolw iek  pom ocy przyjm ować; naw et o- 
słab ione i chore osoby mogą sam e przyjmować 
bez w ytężen ia  klistyrę. Przyrząd ten pow inien  
w  każdym  domu s e zn ajdow ać.— Sztuka ko­
sztuje 3 złr.

Szczególna rączka do pióra. Gdy cesarz N a­
poleon III. p isał dzieło (Juljusz Cezar) po lecił 
ażeby któryś z najzręczniejszych m echaników  
zrobił mu taką rączkę, przy której n ie potrze- 
baby pióra m aczać w atrament. P ;in Gilbert 
R oeliee podjął się tego zadania i otrzym ał 50 
N apoleond’orów wynadgrodzenia, gdyż dzieło  
jeg o  przew yższyło w szelk ie oczekiw anie. Rącz­

ka ta je st  z chińskiego srebra, zam yka się , a 
przyrząd je st  taki, iż od rana do w ieczora pi 
sać nią m ożna nie m aczając ją. P oleca się tę 
rączkę przedewszystkiem  podróżującym , urzę­
dnikom , doktorom uczniom . Sztuka kosztuje 
1 z łr .; do tego tuzin piór napoleońskich ct. 15

H avanna-Bouquet, za ct. 1 p ó ł cygara na 30 
ct. A to w ten sposób : N ajlichsze cygaro za­
m ienia esencją H avanny w prawdziwe hawań- 
srpe. E sencja  ta w ytłacza się z korzenia i ło ­
dygi prawdziwćj zachodnio - indyjskiój rośliny. 
Zapach takiego cygara równa się prawdziwie 
hawańskiem u. F laszk a  wystarczająca na 50ąt 
sztuk, 1 złr.

M edyczne m ydło ze sm oły nazyw a się cudo­
w na m a ść , skuteczny środek na w szelkiego  
rodzaju wyrzuty naskórne tak dla dzieci jak  
dla dorosłych. 1 sztuka z instrukcja c. 25.

Precz z holem  zębów . Za zażyciem  kilku  
berlińskich kropel od zębów , przestaje natych­
m iast w szelk i ból. W  razie n ieskuteczności 
zwraca się pieniądze. 1 flaszeczka 80 ct.

Praktyczny w ynalazek. W  końcu udało się  
w ynaleźć proszek, do którego je ż e li się doda 
w ody, otrzym uje się czarny atrament. W ynala­
zek  ten przew yższa sam  siebie. P aczka wystar­
czająca do kwarty w ody kosztuje tylko 20 ct.

O szczędność. W  każdym  domu pow inny się 
znajdow ać nowo w ynalezione ruchome żelazka  
do prasow ania. Przez nic zaoszczędza sie pie­
niądze i czas. Za 5 cent. bowiem kupionem  
drzewem m ożna kilka godzin dziennie praso­
w ać; nie potrzeba grzać dusz w piecu, ażeby  
rozegrzać żelazko. For a tego żelazka da­
je  sie łatw o trzym ać rowadzić a m ożna 
nim dwa razy ty le wyprasować, co zwykłem . 
1 sztuka wraz z piecykiem  kosztuje zlr. 3 i 
50 centów.

Parskie pomady, za pomocą których siwe 
w łosy stają się w edług upodobania albo bru­
natne albo czarne: przyczem  zachow ują na­
turalną św ieżość. W yrabia się j e  z z io ł i  dla­
tego są całkiem  nieszkodliw e. I paczka z in ­
strukcją złr. 2.

Proszek perłow y do zębów ! Faktem  jest  że 
dzieci przy dostaw aniu zębów  m ocne cierpią  
boleści. N ajlepszym  uznanym  środkiem prze­
ciw  tym bolom  je s t  w łaśnie pow yższy proszek  
perłow y, który sprawia, że dzieci naw et nie 
czuja, k iedy im zęby rosną. Cena 90 ct.

Proszek przeciw  poceniu się nóg. Niedopusz- 
cza on do potów i neutralizuje nieprzyjem ny  
odór. Pudełko kosztuje ct. 50 i wystarcza na 
3 m iesiące.

Krople żołądkow e, które leczą radykalnie 
w szelkie boleści żołądkow e, katar, żgagę i t d .  
1 flaszeczka z instrukcją ct. 30

Jedyny środek zaradczy przeciw kurczom  u 
nóg; tylko angielsk ie ończochy arteryjne mo­
gą skutecznie w yleczyć ten n ieznośny ból. P o ń ­
czocha taka kosztuje złr. 2 ct. 50.

E sencja H erkulesa, Esencja ta wzm acnia za­
rost głow y i za pierwszem  ju ż  użyciem  w łosy  
nie wypadają; przy tem łuska na głow ie znika 
i n igdy ju ż  nie powraca. 1 flaszeczka z instru­
kcja 80 ct.

P raktyczne i tanie. D o znaczenia bielizny  
i w yciskania pięknego alfabetu na bieliźnie  
nadaje sio bardzo mój atrament chem iczny, 
którego flaszeczka wraz z pędzlem  tylko 75 c.
k o s z t u j e .

N ajnow szy czarodziejski igieln ik. P tękny i- 
gielnik  napełniony 50 najlepszem i ig łam i an­
gielskiem u Ma on taki przyrząd, za którego  
pociśnieniem  w ychodzi ig ła  takiej długości i 
w ielkości, jakich  kto żąda. Ig ły  n ie rdzewieją  
i niepotrzeba za niem i szukać, 1 puszka k osz­
tuje 45 centów.

Eter ulotny, który bardzo przyjem nie pach­
n ie a w  przebiegu ćw ierć godziny w szystkie  
muchy w  salonie wytruwa. 1 flaszka 30.

3658(5-13)

W szystk ie wyżej w ym ienione artykuły dostanie się w Austrji tylko w  n iżćj podpi­
sanym  m agazynie.

jA . .  Friedmann w W iedniu, Praterstrasse Nr. 26 .

W  drukami „Kraju* pod fsarządwn St. Gralichowakiago


